
N™ TT.

W tz y s t k o

KURJER
W a r s z a w a

Sobota dnia 20 Lutego r. 1830.

Ca^tabowosot l^rajow.

P an W ojc iech  W o ło w sk i  P a t r o n  tu te jszeg o  t r y ­
b u n a łu  cy w iln eg o ,  z ło ż y ł  d . 1 b .  m .  n a jw yż­
szy e x a m e n  sądow y. _

D n ia  wczorajszego o d b y ło  się w sali b a n k u  
p o lsk ieg o  zg ro m ad zen ie  ogo lne  akcjonarjuszów  
tow arzys tw a  wyrobów zbożow ych. Z na jdow ało  
sie n a  te m  p os ied ze n iu  około  GO cz łon kó w  ,
•  ' t r w a ło  od  godz iny  6 do godziny  9 w ieczo­
r e m .  W  ju t r z e j s z y m  n u m e rz e  do n ie s iem y  i o 
sam ein  z g ro m a d z en iu  i o dz ia łan iach  to w arzy ­
stwa w c iągu r o k u  u p ły n io n e g o ,  n ieco  o b sz e r ­
n ie j ,  bo  sądz im y  , że  tow arzystw o po d o b n e  w 
k r a j u ,  b io rą c y m  się z s i łą  m ło d z ie ń c z ą d o  p r z e d ­
sięwzięć p rz e m y s ło w y c h ,  obudzac  pow inno  p o ­
w szechny  in t e r e s .  P o p rz e s ta je m y  dzisiaj ua 
d o n ie s ie n iu ,  że  zg ro m a d z e n i  zgodzil i  s ię ażeby 
akc jo na r ju sze  od 1 m a rca  r .  b .  o d eb ra l i  d y w i­
d e n d ę  za czas p r z e s z ły  po 4 od sta od w y ło ­
żonego  na  a k c je  k a p i t a łu  z zachow aniem  sto­
su n k u  czasu, w ja k im  k a p i t a ł  na n ic  wydali;  
oraz  że w m ie jsce  b y ły c h  cz ło nk ów  k o m ite tu  
k o n t r o l i  ujące go, w ybrano  za cz łonków  k o m i te ­
tu  P .  P .  T om asza  h r .  L u b ie ń s k i e g o ,  W ła d y ­
s ław a h r .  O stro w sk iego  i G u tk o w sk ieg o ,  a 'v 
m ie jsce  w ychodzących  z ra d y  zm a r łe g o  xiędza

POLSKI
P re n u m e ra ta  m iesięczna  z ip . 2 gr. 20. 
K w a r. zip* 8. Nr. p o je d y n czy  gr. &•

dla w szys tk ich

’D o m b k a ,  h r .  Z a b ie ł ły  i P- E v a n sa ,  w y bran o  
cz ło n k a m i ra d y  P .  P .  h r .  Z a b i e ł ł ę ,  S k ro d z -  
k iego  i E v a n s a ,  i zas tępcam i ich  P .  P* Ł a g o ­
w skiego i R ad o m iń sk ieg o .

O d d n ia  10 do 17 b. m .  p r z y s tą p i ło  do to­
w arzystwa oszczędności osób 53 z sum m ą z łp .  
37 ,310; o d e b ra ło  zaś fu n d u sze  swoje osob 4  z 
sum m ą z łp .  2 ,4 3 2  gr .  4 .  _

D n ia  onegdajszego  w y ro b n ik  W a si lew sk i  F r a n ­
ciszek  l a t  52 m ający  b ę d ą c  n ieco  p i j a n y ,  p r z y ­
sz e d ł  do b ro w aru  No 2997 p rz y  u l icy  C z e r ­
n iako w sk ie j  i tam  chcąc b ra ć  wodę gorącą  z k o ­
t ł a  w p a d ł  w n ią  i chociaż go n a ty c h m ia s t  w y ­
dobyto  , w godzinę  j e d n a k  życie  zako ń czy ł .

O negdaj po rzucono  n ie ży w e  d z iec ię  p ł c i m ę z -  
y ć j  w k ru c h c ie  firzy k o śc ie le  O O . R efo rm ató w ,  
a jakko.lwiek pow ód  śm ie rc i  teg oż  n iew iad o ­
m y ,  spodziewać się je d n a k  n a le ż y ,  że śledztw o 
p o l icy jn e  w y k ry je  sp raw cę  tego  c zy n u .

Na w czora jsze j g ie łd z ie  w arszaw sk ie j  p ła c o ­
no za p o lsk ie  l i s ty  zas taw ne  n ie  l icząc w ar to ­
ści k u p o n u  w ynoszące j g r .  1.9, po 99 z^- ^
gr.;  za p o lsk ie  obligacje  udzia łow e żądano po 
385, ro s sy js k ie  i m p e r j a ły  k up ow ano  po 34 z ł .  
20 g r . ;  p ru s k ie  fry  d ry  ensdory  po 34; ro s sy js k ie
assy g na ty  po 180 .  , . , .
(A .n.) Im więcej w kra ju  rąk  jest zatrudnionych,im  w ię ­
kszy  w ew nątrz  jes t ructi p ieniężny, tem  bardziej je ­
go pom yślność się w zm aga. W ówczas nie je s t  zmu-
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gzony na pierwsze potrzeby wywozie gotowiznę z 
największą stratą za  granicę i nie prowadzić handlu 
coraz bardziej ubożącego jak to o Polsce powiedział 
Monteskie. Nasz kraj nie stanął jeszcze na tein sta­
nowisku, ale do niego dąży. Kto w takim względzie 
pomoc mu swoje niesie, znać żego pomyślność współ­
obywateli zajmuje, że jest miłością ojczyzny ujęty. 
Temu wdzięczność, temu chwała.

Fabryki nasze i apteki zasilać się musiały wyro­
bami chemicznemi sprowadzanemi z zagranicy. Zda­
wało się , jak gdyby tylko na obcej ziemi pierwia­
stki chemiczne mogły tworzyć kwasy i sole; jak 
gdyby trzeba było po niemiecku lub francuzku przema­
wiać dopraw przyrodzenia,iżby tworzyły kombinacje 
ciał nieodbicie do pierwszych potrzeb służące; jak­
by' powietrze nasze nie miało w sobie kwasorodu, 
woda, wodorodu. Zakłady podobnego rodzaju is t­
niały od dawna w krajach zagranicznych; i najsła­
wniejsi chemicy nie wstydzili się teorji naukowej 
zwracać ku praktycznym celom : bo ich chęć pole­
pszenia człowieczego bytu zajmowała.

Pomysł i wykonanie podobnego zakładu winni je­
steśmy Panu Kijowskiemu. Zwiedzał 011 ebce kra­
je, aby nabyte w tym zawodzie wiadomości prze- 
uióst na ojczyrstą niwę. Nie wielu przed nim n a ­
liczymy podobnie myślących, ale tak nowe i nieztia* 
ne w kraju naszym przedsięwzięcia, wielkich wy­
magają nakładów', ł najkorzystniejsze, cierpieć mu­
szą w początkach istnienia swojego, jeżeli znaczne 
kapitały nie przyjdą iin na pomoc.

Aby- więc wznieść to tak dla kraju pożyteczne 
dzieło, Pan hrabia Nepomucen Kwileeki wszedł ja­
ko trzeci do wspólki. Co większa, chcąc być wzo­
rem oby watelskiej o dobro kraju gorliwości, żądał by 
pod jego imieniem zakład  chemicznych wyrobów 
istniał.

Tu zamilczeć nie możemy, jak w sercu tych co 
dobrze życzą krajowi, hr. K wileeki słodkie wzbudził 
uczucia. Zetrzeć zardzewiały przesąd , że szlachcic 
fo n i i  a się handlem, wystawić się na prywatne przy­
cinki przestarzałej pychy, bezsilnej a złośliwej gnu­
śności, nie jest to tak łatwe w kraju naszym dzieło. 
1 na ;silniejsza cnota ,  dla domowego poko]u często­
kroć w najchwalebniejszych, głąbieje zamiarach. Iło- 
dajto dawne czasy, Mospanie, człowiek jobie jadł * 
p i ł ,  spał smacznie, o niczem nie m yślał, a drudzy

f racowali na niego. O t ó ż  to jest piosnka o s ó b  ża- 
ujących upadku dawnych uprzedzeń!

Nie będziemy zdania naszego popierali, zdaniem 
Monteskiego i innych. Kogoby jeszcze sumienie nie

mogło się uspokoić, niech przeczyta mowę Wincen­
tego Skrzetuskiego przeciw przesadowi stanu szlache­
ckiego względem handlu. (*) l,ub jeśii kto sobie nie 
chce zadać tej pracy-, niech przeczyta następujący 
wyjątek : « Co się tycze prawa zakazującego szla­
chcie kupieetwa , początek jego z barbarzyństwa da; 
wniejszych wieków wywodzi Monteskie. Jako zaś 
w złem prawie zazwyczaj przeciwieństwo jakie znaj-# 
duje się, tak i w teni nie można go nie widzieć. To 
szlachcic handel prowadzący pieniędzmi, handel ubo­
żący państwo, zachowuje swoje nieskażone szlache­
ctwo, a handel ubogacający cały naród nie może 
by-ć z szlachectwem zgodzony? Nie traci szlachec­
twa niewolnik, usługi u panów wielkich najpodlej- 
sze sprawując, a człowiek wolny przez niepodległą 
nikomu tylko najwyższej zwierzchności i przez ucz­
ciwą professję, i1)a postradać szlacheckiego zaszczy­
tu? Jest to po gocku, jest to po barbarzyńsku my­
śleć. Wszakże, cóż widzę? czyliż nie handlują szla­
chta ę Prowadzą drobne handliki , a otrząsają się 
na wielkie. Kupczą zbożem, trzodami, jagłami, ko­
nopiami, gorzałką, ani to szlachetna ich nie kazi; 
za coz obszerniejszy i zyskowniejszy handel miałby
mu jaką przynosić ujmę?  Scypio, K artag iny  zbu-
rzycie l, chełpił się, że nigdy w życiu swojem nie 
kupił nic ani przedal. O! jakbym wolał,  aby się 
poszczycił, że w zdradę senatu rzymskiego przeciw 
Kartagmezykom nie w chodził!«

Wreszcie uprzedzenie szlachty do kupieetwa i rę­
kodzieł ztąd powstało, iż mniemała się być jedynie 
do oręża zrodzoną. Dziś wszyscy zarówno wzywa­
ni są do służby wojskowej; nie sama tylko szlachta 
zasłaniać będzie kraj sw emi piersiami. Co wiec da­
wniej przemawiało jeszcze za tym przesądem,’ dziś 
niema miejsca wcale.

Nikt szlachectwa Solonowi nie zaprzeczy- bo on z 
krwi królów pochodził, wszakze Solon przez handel 
podniósł ubogie swe mienie. Tarkwinjusz stary, byt 
synem kupca z Koryntu; a rodzina Medyceuszńw z 
J-lorencji dala dwie królowe Francji i stała sie pa­
nującą w Toskanji.

Nie idzie tu o kramarstwo, niezgodne z wycho­
waniem dobrem i zacnością urodzenia. Kupiectwo 
wyższe na wyższych i zacniejszych polega czynno­
ściach. \V Anglji jest to przysłowie: ż,ą handel ro­
bi szlachcicem', bo w Anglji czynności hturdłu odby­

c i  Coyer zwalił jIli ten przesąd w dziele: la noblesse 
commcręante. Mowa xiędza Skrzetuskiego jest treści- 
w tm  wystawieniem zdań ze wspomnianego dzieła.
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waia przy b ió ra c h .  O w  d u m n y  o l igarch ,  od d z ia ła ń  
h a n d lo w y c h ,  k tó re  w sw o im  o d b y w a ł  d o m u  idz ie  do 
p a r la m e n tu  r o z p ra w ia ć  o p o t rz e b a c h  na ro d u ,  i u d z ia ł  
m a  w  n a jp ię k n ie jsz y c h  s p ra w a c h ,  bo w p r a w o d a w ­
s tw ie  sw ojego  k ra ju .  C z e m u ż b y  u nas m i a ł o  byC 
u j m a  s t a w a ć  sie nacze ln ik iem  z a k ła d u ,  ty le  p o ż y te ­
c z n e g o  d la  k r a j u ?  O w s zem  o p in ja  do b reg o  codzien  

's ię  u” n a s  w p ię k n ie j sz y c h  ro z w i j a  b a rw a c h .  Kr.
P r z y je c h a l i  do W a r s z a w y .  B o g u c k i  P o d s ę d e k  z 

B ło n ia  274 F r e t a ;  Baciare l l i  J ó z e f  927 C hłodna ;  W o ­
ło w sk i  M i c h a ł  tam że ;  N ie d z ie ls k i  P io t r  27S3 B e d n a r ­
ska ;  S a d o w s k a  A nna 2712 M u l a r s k a ; D a n g i e l l o m a s z  
500 P o d w a le ;  M ic h a ł  B ie ń k o w sk i  522 1 odw alę ;  S t a ­
d n ic k i  M ic h a ł  500 P o d w ale ;  R a c z y ń sk i  J a k o b  t a m ­
że; H u m n ic k i  Ign. r a d c a  1064 K ró le w sk a ;  Z ab ie l  o 
Ju l i a n  tam że :  H o lo w iń s k i  Z a c h a r ia s z  tam że ;  C ielecki  
A nt .  570 D łu g a ;  L e p ig e  J a n  p u łk o w n ik  1275 N ow. 
Ś w ia t ;  G e r s z t e n z w e ig o w a  jenerałom  a  1286 no. a w ia t .

D z i ś  z im n a  s topni 3.
W c z o r a j  w y c ią g n ię to  z l iO te r j i  L ic z b o w e j  n a s tę p u ­

jące  N u m e r a :  19. 46. 50. 44. 31.
T E A T R  N A R O D O W Y . J u t r o  op. C e c y l ja  P ia se e z y n -  
s k a  i w id o w isk o  scen iczne  i r ed u to w e .
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  J u t r o  P o p as .  F r a k i  p o ż y ­
czane ,  i K a w ia rn ia .  ________

^ P ^ n i b o m o s c i  ^ ^ d g r a n i c z n c .

- P o d ł u g  osta tn iego  sp isu  j e s t  w P e te r s b u r g u  
313435  m ęzkie j  i 133 ,460  żeńsk ie j  lud n o śc i .S ta n  
duchow ny obojej pl'ci liczy 1 78 9 ;sz lach ta4 2 ,5 0 6 ;  
wojsko z żonami 55 ,520; ku p iec lw o  m ie jscow a  
7508; zag ran iczne  8110; s tan  m ieszczańsk i osia­
d ły  i n ieo s iad ły  3 3 ,1 0 0  osób. C udzoziem - 
c ó w je s tw  P e te r s b u rg u  13 ,935; cechowych 9115; 
rozm aitego  s tanu  osób 5 6 ,7 4 6 ;  p o d d an y ch  
101 ,418 ; ch łopów  1 18 ,913 ;  z O c h ty  2932 .

P r e z e s e m  g ł ó w n e g o  s ą d u  k i jo w s k i e g o  1 d e ­
p a r t a m e n t u  , m ia n o w a n y  z o s t a ł  k a m e r j u n k i e r  
d w o r u  JC M o śc i  hr. H z c w u s k i ; w d r u g i m  d e ­
p a r t a m e n c ie  zaś p r e z e s e m  K a z im ie r z  M aza -  
r a k i ..

Sta tu ta  u n i w e r s y t e t u  l i p s k i e g o  , pochodzące

jeszcze  z r .  1409 zos ta ły  te raz  zn ies ion e ,  s to­
sownie do ducha czasu i now szych p o trzeb .

W J o r k s h i r e  zawiązało sTę tow arzystw o m ają­
ce na  ce lu  w y jed n a n ie  u p a r la m e n tu  s to p n io ­
wego zn ies ien ia  niewoli i w razie p o trze b y  w y­
nagradzan ia  w łaśc ic ie l i  n iew oln ików  (w  osa­
dach).

W  L o n d y n ie  w y sz ły  z d ru k u  żywota artystów . 
B y ło  pom ięd zy  n im i wiciu o ryg in a łó w , ale n a j ­
szczególn ie jszym  b y ł  m ala rz  a n g ie l sk i  B lake .  
Rozm aw iał on zawsze ze z ie m i  ducham i p r o ­
z ą , z an io łam i w ie rszem , a im aginacja  p rz y w o ­
dziła  m u duchy  tak  żywo p rzed  oczy, że m n ó ­
stwo ich o dm alow ał.  B zecz szczególna , iż 
n ie ly lk o  on p rzy w id zen ia  swoje b r a ł  za r z e ­
czyw is tość ,  ale naw et osoby św ia t łe ,  k tó r e  go 
w chwilach ta k ich  extaz ji  odw iedza ły  , dawały 
się uwodzić jeg o  zapałow i i p rzy p u s z c z a ły ,  że 
w zrok  a r ty s ty  dalej s i ę g ą ,  n iż  ich z m y s ły .  
D u ch y  pokazyw ały  m u  się zw yk le  m iędzy  go­
dziną 9 z r a n a  do 5 po p o łu d n iu ;  n ie k ie d y  m u ­
s ia ł  d łu go  na  n ich  czekać; w tenczas to z-ołów­
k ie m  w rę k u  i w zrok iem  ro z isk rz o n y m  w yw oły ­
w ał  ich c ien ie  i gdy się d o c z e k a ł  w id o k u  d u ­
c h a ,  zaczynał pracow-ać j a k  op ę tan y .  R azu  j e ­
dnego proszono go, ażeby  odmalow a ł  W a lla sa ;  
oczy jego z a p ro m ie n i ły  s ię ,  gdyż w spo m n ien ie  
bohaterów obudzało  w n im  u w ie lb ien ie .  W n e t  
z a w o ła ł ,  że go ju ż  widzi i zaczą ł  ry s u n e k ' ,  
ciągle spog ląda jąc  na ducha W a l l a s a , k tó ry  
mu się m ia ł  ukazać . A le  n ie  m ó g ł  go d o k o ń ­
czyć i nag le  zaw o ła ł ,  że E d w a rd  I. stawa m ię ­
dzy n im ,  a duch em  W allasa. D o p ie r o ,  gdy 
Edwarda p o r t r e t  odry  s o w a ł , u k o ń c z y ł  głowę 
Wallasa. W iz e ru n e k  W allasa  b y ł  sz lach e tn y  , 
Edwarda o k ru tn y .

W W ied n iu  spodziewają się p rzy b y c ia  k ró la  
neapo li tańsk iego  w połow ie  m arca .

W L iw e rp o lu  m a b yć  za łożony  u n iw e rs y te t  
na wzór lo n d y ń sk ieg o .

Z m ias teczka  N e u m a rk tu  w S z lą z k u  w ysłano

k -
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d. 3 lutego małego chłopca z listem do pobli­
skiej wioski. W drodze spotkał on dwóch wil­
ków siedzących, ale rozumiał, ze to lisy,. Kie­
dy się do nich mole na 100 kroków zbliżył, 
jeden podniósł się i przeskoczył rów, drugi z 
razu wcale się nie oddalał, a potem zaczął się 
zbljżać ku niemu. Nie wiedząc chłopiec jakie­
go ma przeciwnika, ułamuje g 'uby kij z drze­
wa przy drodze stojącego i z taką bronią idzie 
śmiało przeciw wilkowi , uderza go silnie w 
ł e b ,  ponawia uderzenia, gdy się wilk na nie­
go chce rzucać i w końcu zabija go.

Wielu borowych w Niemczech jest tego zda­
nia, że tegoroczna ostra zima zniszczyła prze­
szło trzecią część zwierzyny.

Xiąże Leopold Sasko-Koburski wyjeżdża 
wkrótce z Londynu do Paryża, w celu jak już 
mówiono , starania się o rękę xiezniczki or­
leańskiej.

Odebrano w Londynie wiadomość, ze dykta­
tor paraguajski Francia uwolnił sławnego b a ­
dacza natury Bonpland, którego od wielu lat 
trzymał u siebie prawie w więzieniu.

Reformator angielski Cobbet jeździ od mia­
sta do miasta i zachęca do reformy parlamentu. 
Lud przyjmuje go z uniesieniem, a na dowód 
tego ogłosił, iż od ścikania rąk spuchnął mu 
palec wielki u prawej ręki.

W banku londyńskim są takie zapasy pie­
niędzy, iź dyrektorowie nie wiedzą, jak je użyc 
korzystnie.

^ ^ ^ P a r y ź u  dali sobie staruszkowie bal wcale 
oryginalny. Było ich na nim 60 i tyleż sta­
ruszek. Pierwszym warunkiem b y ło ,  żeby 
każdy biesiadnik, każda biesiadnica miała przy­
najmniej lat 50. Wieczerza ich była bardzo 
ożywiona; użalali się na to ty lko, że im ka­

szel często przerywał wesołość. Po wieczerzy 
tańczyli Poloneza, a jedna staruszka, chciała 
koniecznie walcować, ale nie mogła znaleść 
tancerza,bo wszyscy staruszkowie mieli pedogrę.

Gazeta francuzka donosi od granic włoskich 
pod d. 25 stycznia, że powietrze wschodnie, 
pokazało się w miastach włoskich Pisa i Pesara. J 
Listy z tamtąd przychodzące są poprzekłuwane.

Z  wielu reform, o których Sułtan w kraju 
swoim zamyśla, najszczególniejsza jest, iż do­
bra meczetowe Ulemów podciągnie pod bezpo­
średnią administrację rządu. Kazał on stawiać *\ 
lazarety, zaprowadzać kwarantanny i ciągle za­
trudniony jest] ulepszeniami.

Nieregularne wojsko greckie na wyspie Sa- 
lamis, składające się z 2800 Rumeljotów, zbun- 
towało się w pierwszych dniach grudnia prze­
ciw swoim dowódzcom i wzięło ich pod obser­
wację. Przyczyną tego buntu było, że im nie 
płacono regularnie Żołdu , ale gdy przyczyna 
ustała, i bunt się uśmierzył.

W Stambule spodziewano się posła c. ros- 
syjskiego P. Ribeaupierre d. 12 stycznia.

Z powodu nieukontentowania w Grecji ma 
Porta podać mocarstwom memorjał, i jak sie 
zdaje, chce korzystać z nieporozumień miedzy 
prezydentem Capodistrias i innemi znakomi* 
temi Grekami zachodzących.

Od niejakiego czasu przepędza sułtan wie­
le czasu na polowaniu, które odbywa się zwy­
kle z wielką okazałością. *

Słychać Że w Nawarynie, Koronie, Patras i 
innych miastach greckich zawiązały sie towarzy­
stwa w celu uchwalania petycji do kongresu prze- 
ciw wszelkiej odmianie kształtu rządu , bez po- 
przedniczego w tej mierze naradzenia się re ­
prezentantów narodu.
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